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Lato jak lato – gorące, 
Siedziałem sobie na łące, 
A w gęstwinie trawy 
Tak się miały sprawy: 

Pogrążony w zadumie 
Ślimak po liściu sunie, 
Od myślenia blady 
Czy nie za szybko aby? 

Za ślimakiem gąsienica 
Jego domem się zachwyca, 
I rzecze tak: – Za trzy godziny 
Wpadnę do ciebie w odwiedziny.

Spod ziemi wyjrzała dżdżownica. 
– U mnie w domu zimnica. 
Wyszłam na chwilę, niech słońce 
Wygrzeje me oba końce. 

Obok wtoczył na górkę 
Żuczek swoją kulkę, 
Przetarł łapką czoło 
I poszedł dalej wesoło. 

Opodal człapie stonoga, 
Cała zmartwiona nieboga. 
– Oj, oj koniec mój bliski, 
Mam sześćdziesiąt trzy odciski. 

Spotkała ją mrówka z workiem. 
– Eee, zagoi się przed wtorkiem. 
Za to idą ciężkie czasy. 
Rób, jak ja, zapasy. 

Na to pająk ze swej sieci: 
– Będzie dobrze, słońce świeci. 
Póki dobry mróz nie chwyci, 
Z twojej biedy mrówko nici. 

Zeskoczył z liścia konik polny. 
– Jak kto wieczór ma dziś wolny, 
Koncert gram na wrzosie 
Zaraz o pierwszej rosie. 

Za nim sfrunęła biedronka 
I przez łzy coś chrząka, 
Przestępując ze stopy na stopę. 
– Zgubiłam w lesie jedną kropę. 

Naraz za ucho ciągnie mnie mama. 
– Szukam łobuza już od rana. 
A ja jej na to: – Już wiem prawie, 
      Co tak zawzięcie piszczy w trawie.

